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Założyciel Tudetsz komanowicz. 


Czy wsłępowanie do służby autonomicznej jest 
zaptzepaszczeńiem katjery ? 
boruszam temat — dający do myślenia. 
I tak. 

Ustaliło się przeświadczenie, że nie warto 
wstępować do slużby autonomicznej. lo też 
każdy dobija się o urząd państwowy, dobrze 
platny, lub wybiera inny popłalny zawód. 
0 stanowisko w służbie autonomicznej dobi- 
jają się najczęściej niemogący uzyskać posad 
rządowych, a choćby innych jako tako na- 
wet popłatnych. Kto może uzyskać urząd pań- 
stwowy, ani pomyślałby.e autonomicznym. 
Poświęcić się wtedy służbie autonomicznej, 
znaczyłoby pizecież z reguly — zaprzepaścić 
karjerę. 

Lecz czyli to prawda?” 

Aby odpowizdzieć na to pytanie, należy 
postawić inne. 

- (my praca w służbie autonomicznej jest 
zaszczytną”* (Czy tunkcyonaryusze np. W na- 
miestnictwie, starostwie, sądzie, przy szkołach, 
piaslują zawód szlachetniejszy, powiedzmy, 
dystyngowańszy, aniżeli pracownicy w Wy- 
dziale krajowym, radach powiatowych, zwierz- 
'chnościach gminnych, szpitalach krajowych 
i innych władzach autonomicznych: 

Krótko, czy fankcyonaryusze państwowi 
mogą traktować f[unkcyonaryuszy autonomi- 
cznych, płatnych i niepłatnych, jako coś niż- 
szegu ”... 

sedzia, starosta, profesor — egzekutor po- 
datkowy, ma co prawda władzę i pensyę zna- 
czna. Co do pensyi to zawsze będziemy uwa: 
żać płace i bezpłatność funkcyonaryuszy auto- 
nomicznych za anomalię, za krzywdę, którą 
budżety władz autonomicznych co rychlej usu- 
nąć powinny. i 

Wydaje nam się lo być zresztą tylko 
kwestyą czasu. Skoro już do tego przyszło, 
cośmy w „(uunie“, co prawda przewidywali, 
że i sądowcy pomyślą o strejku, jak obecnie 
też pomyśleh i o związku sędziów, uchwala- 
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jącym daleko idące postulaty, toć i funkcyu 
haryusze autonomiczni prędzej czy późnie, 
pójdą za ogólnym przykładem i zechcą nie na 
żarty dążyć do poprawy bytu swego i ich 
rodzin. 

Zostaje zatem do rozpatrzenia kwestya 
stanowiska społecznego służby autonomicznej. 
Zostaje pytanie do rozstrzygnienia, czyli n. p 
ukończony jurysta, technik, lekarz, zaprze 
paszcza swą karyerę, wstępując nie do na 
miestnictwa, sądu, kolei, poczty, etc. ete., lecz 
do slużby autonomicznej ? 

Ma mniejszą płacę, to prawda, lecz weźmy 
na uwagę jego zawód. . 

slożba krajowa! (zy może być coś szczy- 
tniejszego nad służbę dla kraju” * 

Prawda, że każdy zawód jest służba dl: 
kraju. Lecz w służbie państwowej ma się za: 
wsze jakoś przedewszystkiem na oku placę, 
awans, rangi, wladzę, wpływy. W służbie au- 
tonomisznej brak tego wszystkiego. 

A przecież, jak prawo gminne nważam ze 
najpiękniejszą, za najbardziej zajmującą, i ze 
najważniejszą gałęź prawa i umiejętności po: 
litycznych, tak, logicznie rzecz traktując, uwa- 
żam też i służbę autonomiczną jako wyższe 
od państwowej. 

Powtarzam, iż mówiąc o stanowisku wój: 
ta czy burmistrza, zawsze widzę w jzg0 oso- 
bie skupioną władzę i marszałka i starosty i 
sędziego, reprezentanta i władzy rzeczywistej 
i narodu. 

A czy namiestnik, prezydent sądu :«innv 
państwowy urzędnik reprezentuje i naród: 
Nie. Sama tylko władzę, siłę prawa, prawo 
miecza. 

Funkcjonarjusz autonomiczny reprezen: 
tuje i władzę, lecz nie jako silę brutalną, lecz 
jako czynnik utrzymania ładu dla dobra gmi- 
ny, powiatu, kraju. On reprezentuje ten ogól 
swego okręgu, jego ducha, jego tradycje ı 
idee, dawne i przyszłe. On pracuje dla przy: 
szlości swego społeczeństwa. lego ządania się 
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gają w daleką przyszłość, odnoszą 
całego narodu. , 

Więc to tylko brzydkie tradycje absolut- 
nych rządów otaczają jakąś wyższą a pozorną 
aureolą osoby rządowe, jako wsze*omo wyż- 
szego znaczenia, aniżeli znaczenie i wartość 
zawodu służby autonomicznej. * i 

Wiem na pewno, że prawo gminne jest 
trudniejszem od sądowego. „Technika“ auto- 
nomiczna jest ważniejszą od „techniki orga- 
nów rządowych, bo budowniczy gminny i in- 
żynier powiatowy mają o wiele ważniejsze za- 
dania i większe trudności do pokonaniu, ani- 
żeli ich rządowi koledzy. Fizyk powiatowy w 
niczem nie przewyższa lekarza okręgowego. 
A radca sądowy, ślęczący nad aktami proce- 
su dwu osób i starosta przeprowadzający wy- 
bory i pobór rekruta, mają-ż zaszczytniej- 
szy urząd od stanowiska burmistrza, prezesa 
rady powiatowej czy choćby jej sekretarza lub 
radcy magistratu 7 

Daleki jestem od poniżania godności i 
wartości jakiejkolwiek pracy. Każda jest za- 
szczytną. Lecz nie mogę pojąć dlaczego wła- 
śnie służba autonomiczna, mająca na celu 
dbałość i staranie około nujwyższych dóbr 
materyalnych i moralnych, tak każdej jednost- 
ki jak i ogółu, może w oczach czyichkolwiek 
uchodzić za pospolitszą, aniżeli służba pańns- 
Lwowa. 

Cele gminy są wielkie. bezpieczeństwo o- 
soby, sprawy komunikacji, przemysłu, oświaty, 
uobyczajenia i tyle innych wielkich zadoń spo 
łecznych i politycznych, toć przecież suma 
najwyższych zagadnień, godnych uwagi i pra- 
cy właśnie najintel'gentniejszych, najuczeń- 
szych, najdzielniejszych jednostek. 

«zy na stanowisku pisarza gminnego nie 
powinien znajdować się inteligentny i świa- 
domy wielkich zadań gminnych obywatel kra- 
ju. oddany swemu urzędowi calą duszą iser- 
cem ? 

Czyż stanowisko naczelnika gminy naj- 
mniejszej, a cóż dopiero dużej, prezesa rady 
powiatowej lub członka Wydziału krajowego 
nie jest stokrotnie trudniejszem i.. piękniej- 
szem, adiżeli dygnitarza p-ńnstwowego, nie po- 
trzebującego się troskać o załatwienie aktów, 
bo najczęściej je tylxo.. podpisuje ” 

Każdy funkcjonarjusz gminny ma przed 
sobą pole działania tak szerokie, że aby mu 
godnie odpowiedzieć, musi obok znajomości 
fachowej, istotnie poświęceć się dla dobra ogó- 
łu, pracować bez uzuania, ba nawet z reguły 
oczekiwać nieuznania od tych, dla których 
pracuje. 

Jako sędzia dostałem raz pisemną pochwa- 


się i` do 


„OMINA“ z 24 listopada 1907 r. 


Nr. 29 


łę od wyższego sądu. Byłem wprost zdu- 
miony, bo za przedłożone sprawozdanie o 
czynnościach sądu; którym kierowałem, nie 
tylko nie oczekiwałem pochwały, lecz owszem 
byłem najsprawiedliwiej przeświadczony, że za 
mało wówczas pracowałam. Dlatego nie dzi- 
wi mnie deszcz orderów i odznaczeń, pochwał 
j awansów w służbie państwowej. 

Lecz czy spotykają one najzasłużeńszych 
pracowników w służbie autonomicznej? Nie. 
Pracuje się tu ciężej, walczy z nieprzezwycię- 
żooemi wprost trudnościami, a mimo pracy 
bez rezultatu, bo za duże pole pracy. Pracu- 
je się mimo to wytrwale wśród najcięższych 
warunków, lecz niechżeż przynajmniej wie o- 
gół. że to praca zaszczytna, praca dla kraju, 
zasługująca na wdzięczność ogółu. 

Z tem przeświadczeniem niech chcący 
pracować wstępują do służby autonomicznej. 
Niech naturalnie wnoszą do niej zdolność do 
pracy i takie zasoby wiedzy, jakie posiadają 
funkcjonarjusze państwowi. Wtedy rychło 
stanowisko funkcjonarjusza autonomicznego bę- 
dzie wyżej ceuionem. aniżeli pracownika w 
służbie państwowej. M. Orłowsk. 


Byt urzędników autonomicznych. 


słyszeliśmy o podwyższeniu płac vlicer- 
skich, urzędników ' państwowych, nauczycieli, 
duchownych. Słyszymy, że oficerowie nie za- 
dowoleni, bo ich płace niedostateczne. Zape- 
wne je podniosą. Słyszymy o Związku sędziów 
io tychże nowych postulatach. Urzędnicy po- 
cztowi urządzają w całym kraju zebrania, w 
celu obmyślenia poprawy bytu. Podniosą im 
zapewne płace. 

[tak w kółko dalej i dalej. 

Nie dziwi nas to, bo drożyzna i warunki 
bytu codziennego, wywołują odruchowo sta- 
rania o zapewnienie egzystencji. 

Tylko olbrzymia masa najcichszych pra- 
cowników autonomicznych w malych mias- 
tach i miasteczkach i pmitrpn wiejskich mil- 
czy i pracuje dla dobra tych właśnie, którzy 
głośno wolając o poprawę bytu, najwięcej i- 
gnoruja tamtych, za prawdę, głód i niedosta- 
tek cierpiących. , 

Milczą, bo oparci o swe rady gminne i 
powiatowe, z góry wiedzą, że wołanie ich bę- 
dzie zignorowane, nikt się za nimi nie uj- 
MIE, 

Znam wypadek, jak bezmyślny rewident 
Wydziału kraj. spisywał niedorzeczne i bez- 
skuteczne naturalnie protokoły, na jakiej pod- 
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stawie śmiał sekretarz Rady pow. podwyższać 
płace funkcjonarjuszy gminnych, skoro Ra- 
da gminna o podwyzsženii ani słyszeć nie 
chciała. 

Ten rewident py W.) nawet tyle nie wie- 
dział, choć było to w aktach, że wniosek se- 

kretarza uchwalił Wydział pow. imieniem swej 

Rady. Nie znał odnośnych roporządzeń Wy- 
działu kraj, lecz chcąc nadać powagi swej 
osobie, „urzędował* jak m to wyżej opi- 
sano.. 

Niestety, Wydział kraj. eriac tnis wnika 
w sprawy dotacji funkcjonarjuszy władz niż- 
szych. 

- Wiec któż się ujmie za tymi area 
najbardziej niezbędnych w urzędzie osób? 

Otóż teraz, w porze układania budżetów, 
na czasie zwrócić uwagę wszystkich intereso- 
wanych na tę społeczną krzywdę funkcjonar- 
juszy autonomicznych niższego rzędu. 

Do tego zdążajac celu, zapytamy przede- 
wszystkiem panów członków Rady, jakim ma 
być budżet? 

Należytym; usłyszymy odpowiedź. 

Tak, a zatem dobrym. 

A. kiedy jest budżet dobrym? 

Budżetem, czyli preliminarzem, dobrym, 
jest budżet oszczędny, lecz dokładny, przewi- 
dujący istotne, czyli niezbędne wydatki, oraz 
dochody. 

Prywatny człowiek musi ograniczać swe 


wydatk! miarą swych dochodów, Wedle sta- 
wu grobla. 
Gmina, powiat, kraj i państwo muszą 


najpierw oznaczyć konieczne wydatki, niezbęd- 
ne potrzeby, a dopiero w miarę tego ustana- 
wiają rubrykę dochodu. 

Jest to wprawdzie niezgodne z tamtą za- 
sądą, lecz inaczej być nie może. 

Gmina nie ma np. innego dochodu jak 
dodatki gminne do podatków rządowych. W 
tym razie musi nałożyć na członków gminy 
taką stopę procentową, iżby dochodem ztąd 
czerpanym, pokryć niezbędne wydatki. 

Wprawdzie rozumnie administrowana gmi- 
na powinna jak człowiek prywatny mieć wła- 
sne dochody z zakładów, przedsiębiorstw, ma- 
jątku i dobra gminy. Wtedy albo nieznacz- 
nie tylko, albo wcale nie sięga po dochody 
z podatków. Niestety, takich gmin mało. Wo- 
bec tego musi nakładać pdalki gminne, bo 
inaczej musiałaby zawiesić czynności sesje 
a to jest niemożliwe. 


Urząd gminny i inne autonomiczne muszą 
istnieć i urzędować po myśli ustawy. Mu- 
szą mieć zatem lokal, urządzenie niezbędne I 
służbę urzędową. 


„tem w miasteczkach I miastach 
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Na razie weźmiemy pod uwagę tę osta- 
tnią z reguły zapoznawana przez Rady. 

Pytamy, czy istotnie potrzebną jest w u- 
rzędach autonomicznych, służba, czyli perso- 
nal urzędowy? 


Naturalnie, że gdybyr powiedział ; nie 
wyśmiał by mnie wójt, burmistrz, raday „wiej: 
ski "a marszałek krajowy uzualby zupełnie 
słusznie taką odpowiedź za szkodiiwą uankę. 

A więc wszyscy jednomyślnie powiemy. 

że zastosowana do rozmiarów czynności urzę: 
dowych danego urzędu autonomicznego sluż- 
ba jest niezbędną. W rozumnym budżecie 
gminnym musi być odnośny wydatək przewi- 
dziany i pokryty. Naturalnie bowiem, że na- 
czelaik gminy musi mieć pisarza 1 policjanta. 
Pisarz gminny ma mniej pracy, niż sekretarz 
miejski. 
* Urząd miejski nie może istnieć “bez do- 
brego, wyłącznie ' urzędowi temu poświęcają: 
cego swą pracę i... przyszłość sekretarza. Za- 
musi się w 
dobrym budżecie wstawić dla sekre- 
tarza gminnego i miejskiego, taka płaca, by 
mógł się z niej i sam i swą rodzinę utrzý- 
mać. 

Sekretarz taki musi mieć powagę w miea 
ście. a więc być niezależnym. Zycie nad stan- 
jest zbrodnią, lecz życie niżej stanu... szkodzi 
zdrowiu, a do tego obniża powagę urzędu. 
Jakto? należy pamiętać. Nasz sekretarz uiema 
mieć tyle, ile ma najniższej rangi urzędnik pań- 
stwowy? A wszak urząd sekretarza gminnego 
jest bezporównauia trudniejszym, odpowie: 
dzialniejszym i ważniejszym, aniżeli wielu, 
wielu urzędników konceptowych administracji 
państwowej. 

Wstydzić się zatem ma gmina i ona po: 
nosi moralną odpowiedzialność za obniżenie 
płacy sekretarza i reszty służby gminnej. Utru- 
dniając byt własnym fukcjonarjaszom, szko- 
dzi sobie. Urzędnik głodny, nie może być do- 
brym robotnikiem. Głód jest złym doradcą, 

Te słowa niech każdy burmistrz i marszą* 
lek powiatowy odczyta członkom Rady na po» 
siedzeniu budżetowem. 


"Dobrym będzie budżet, kiedy należycie 
uwzględni wydatki, a więc kiedy należycie za» 
opatrzy swych fankcjonarjuszy. [naczej będzie 
się nazywać budżet złym, wadliwym. A zły 
i wadliwy budżet uchwala tylko zła, niedoro - 
sła i niegodna urzędowania i reprezentowania 
ciała autonomicznego reprezentacja. 

Mógłby kto wobee silnych argumentów 
ad hominem zapytać piszącego: A kiedyż to 
można wiedzieć, że płaca tego i owego urzę- 
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dnika czy sługi jest wystarczającą, by ani on 
ani Rada nie narzekała”  - ye 
Moi panowie! Tu zdrowy rozum dyktuje, 
by w miarę miejscowych stosunków oznaczyć 
minimum utrzymania rodziny. Policjantowi, 
inspektorowi policji i sekretarzowi gminnemu, 
należą się każdemu inne stosowne mieszkanie 
i utrzymanie. Znacie ceny mieszkań i utrzy- 
mania. Weźcie ołówek do ręki i piszcie. Zii- 
czcie to pclem, weźcie do rachunku także 
na lekarza, aptekę, kościół, szkoły, a suma da 
wam minimum koniecznej płacy. 
- Bądźcie tylko dobrymi gospodarzami ioj- 
cami dzieci, gdy liczycie. Resztę dopowie wam 
sumienie ojcowskie... by tak uchwalić bud- 
żet, aby był dobrym, zatem bez pokrzywdze» 
nia gminy i dla niej pracujących. 


Jak podnieść znaczenie powiatów i gmin. 


Il. 

Pytanie powyższe powinno być slale na 
porządkn dziennym każdej sesji w gminie i po- 
wiecie. Gdyby u nas mniej politykowano a 
więcej pracowano nad uświadomientem — ra- 
dnych gminy i wlaścicieli realności, Lo rych- 
ło doszlibyśmy do następujących wyników. 

1. Każdy właściciel realności uwierzyłby 
w konieczność należytego budowanią domu. 
Mielibyśmy szerokie, czyste ulice, dużo ogro- 
dów, dużo słuńca w mieszkaniach. Pokoje wy- 
sokie, drzwi duże, takież okna, pełne kwia- 
tów, przestronne werandy i balkony duże, ro- 
wnież pełne kwiecia. Dach ogniotrwały, ozdo- 
bny z takimiż kominami. Sciany pełne orna- 
mentów zewnątrz i wewnątrz. Łazienki i klo- 
sety w mieszkaniach. Dozwała je zakładać wy 
soki czynsz, już obecnie wybierany od każde- 
go lokatora. 

2. Władza gmina reguluje powyższe wa- 
runki przy udzielaniu konsensu na budowę 
lub restaurację domu. Jest w tej mierze nie- 
ubłagalną, wiedząc że wyższa instancja jej u- 
chwałę zatwierdzi i że warunki w konsensie 
poszczególnione odpowiadają stosunkom ma- 
jątkowym budującego lub reslaurającego dom. 
Do konfliktów ze zwierzchnością gminną nie 
przychodziłyby, bo na pierwszem miejseu sta- 
wiamy uświadomienie członków gminy. Wszak 
oni sami powinni wiedzieć, że tylko tak a nie 
inaczej należy budować, by upiększyć a więc 
i podnieść swa gminę. 

3. W tym stanie "zeczy gmina łalwo do- 
prowadzi do łukowego oświetlenia elektrycz- 
nego w mieście, do zaprowadzenia lepszych 
jak we Lwowie i Krakowie kolei elektrycz- 
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nych, do wodociągów i kanalizacji w mieście. 

4. W tych warunkach nie będzie trudno 
o porządne hotele i teatr w, mieście. Nie bę- 
dzie twadno o dobrą muzykę miejszą, o euro- 
pejska kawiarnię, krótko o:to wszystko, co 
światły Kuropejczyk potrzebuje do życia, dc 
rozrywki posilnej, by mógł po pracy zawodo: 
wej naprawdę sam i z rodzina czy przyjaciól- 
mi, odpocząć, urozinaicić sobie życie pełne 
pracy i szarzyzny codziennej * 

5. W tych warunkach także przemysł wy- 
kwitnie. Ilandlowe przedsiębiorstwa ` wzmoga 
dobrobyt cgólu. Podniesie się łatwo oświata, 
bo zacofanie i bieda są wrogami, których nie- 
stanie; są nieszczęściami, których nie będzie 
tak wiele jak teraz, kiedy z każdego kata wy: 
łazi nędza moralna i materyalna. ' ` 


Tomy można pisać na ten temat: A prze- 
eleż, by krótko odpowiedzieć na pytanie- jak 
podnieść znaczenie powiatów i gmin, wystar- 
czy uwaga: 

Niech każde miasto będzie tak adiminist= 
rowane, jak tego wymaga nawet ta nasza bie- 
dna ustawa gminna. 

Ona przewiduje i nakazuje, by ulice były 
ulicami a nie rynsztokami, by domy byly mie 
szkaniami dla ludzi, by przestrzegano policji 
bezpieczeństwa, targowej, polowej, uobyczaje- 
nia, by sprawy czeladzi 1 robota ków były tra 
ktowane po ludzka, ild., itd. „ ; 

Gmina ma środki i silę, by+to cv ustawa 
gminna nakazuje w czyn bylo wprowadzone. 
Praca pilną, uświadamianiem siebie i ezłon- 
ków gminy, zarząd gminny łatwo dokaże Lego... 
cudu. 


Przystosujemy nasze uwagi do praktyczne 
go przykładu. 

Biorę pierwszy lepszy powiat z liczby T+. 

Trałtam w se lao, w prawdziwe serce kra- 
ju. — kraków - Podgòrze - Wieliczka - Tatry. 

O samym Krakowie nie chcę jednak mó- 
wić. Traci się cierpliwość na myśl o tem, jak 
malo, jak niedcłężnie pracuje się nad podnie- 
sieniem Krakowa, gdy tak bardzo łatwo pod- 
nieść ten grod do rzędu europejskich centr, 
do rzędu centr światowych. 

Z tego samego powodu już nie chcę my- 
śleć ani o Wieliczce, ani o Tawach, bo to 
dwa krylanty, deptane przez nasze znrządy 
gminne, niedorosłe do zrozumienia, żo Dry- 
lant nie zanurza się w nawozie. lecz chroni 
od błota i kału w który go dawniejsze i pòż- 
niejsze zwierzchności gmin pogrążyły i7w niem 
utrzymują. 


NT 


Pragnę z sumiennym Czytelnikiem zejść 
w ubocze krakowskie, do l'odgórza. > 

Mijamy ohydny most na Wiśle, ten doku- 
rcent, jak rząd traktuje nasz kraj .a np. most 
nad- Danajem jak innemi rzekami po za (ia- 
licja, a my to tolerujemy. Dziwimy się, ża ko- 
Jej elektryczna prowadzi jedynie do kilku szyn 
kowni przed mostem i wprost pojąć nie mo- 
żemy, dlaczego nie poprowadzono jej” dużemi 
ulicami Podgórza, aż do dworca podgórskiego 
z jednej a do zakładu kąpielowego z długiej 
strony. Pea Sio 6a | 3 

Natomiast, bądź co bądź, czuje się ulgę, 
uciekłszy z bradów strasznego wprost Każmie 
rza, nad którem żalić się zdają zrujnowane, a 
tak wspaniałe świątynie katolickie owej dziel- 
nicy kazimierzowskiej! — 

Jak się przedstawia boagórze obcemu: 

Zaiste, tradno na to odpowiedzieć. (idy 
się widzi gospodarkę w naszych stolicach, ma 
leją wymagania. Więc cieszy widok pięknych 
domów i szerokich ulic Podgórza, choć wi- 
dok b.udnych ulie i kramów. sąsiedztwo skraj 
nych rader obok lepszych budynków przypo- 
mina gospodarkę.. stołeczną. Adumienie ogar- 
nia na widok takowego oświetlenia elektrycz- 
nego w mieście, na widok zakładu kąpielowe- 
go przypominającego piękne zakłady cywilizo- 
wanej Ituropy. Natomiast brak tramwaju elek- 
trycznego, brak „połączenia ze światem“, brak 
miejsca gdzieby spocząć i wygodnie przygląd- 
naé się niezwykle a pięknie oryginalnemu 
rynkowi z nowym wspaniałym kościołem, na- 
suwa uwagę i pytania, dlaczego ten podgórski 
zarząd gminny — tyle dobrego stworzył a nie- 
wykończył go tak, jak kończą podobne dziela 
zagranicą » 

Otok pięknych słupów latarni łukowych, 
opodal brzydkie drewniane szpecą ulicę. Przy 
pysznym zakładzie kąpielowym, brak na du- 
„żym terenie ogrodowym kląbów, kwiecia, al- 
tan, werand, kiosków. 

A przecież ten zakład kąpielowy, to skarb 
dla miasta, naturalnie w innych warunkach 
jak obecne. Takim zakładem powinna się 
zainteresować gmina Podgórze, by stworzyć 
zeń zakład kapielowy, ściągający cały Kraków. 

Ten piękny swą orygiualnością rynek, 
brudny !. Zamiast wspanialej kolumny w środ- 
ku rynku liche (iakry zanieczyszczają śród- 
niieście, idąc o lepsze z wielu kramami jak 
lwowskie na Zarwanicy i żółkiewskiem lub 
krakowskie na Każmierzu. | 

A przecież to duże miasto, nie Kaźmierz 
i nio Zarwanica. 

Czy wspaniale Krzemionki nie godne ko- 
lejki zębatej lub łańcuchowej?” A cenne pa» 
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miątki narodowe, natury skarby i dawne pom- 
miki niegodne największej i najczulszej pieczo- 
łowitości miasta, kraju i państwa? - ==” 
Jakże pięknem byłoby miasto nad Wisłą, 
gdyby ta Wisła była istotnie „rzek naszych 
królową: a nie cuchiącym, przebrzydłym ka- 
nałem* 1 
naśladować bezwaritnkowo 
Wrocław, Drezno, biissełdort i Kolonię. Mia- 
sta te nad Odrą, Elba i Renem wytworzyły 


„nad rzeką najcudniejsze skwery i najpiękmej- 


sze dzielnice. Wprawdzie Przemysl i Kraków 
zaczynają nracę w tym kierunku, lecz tu 
trzeba prawdziwej, wydatnej pracy. 

Na taka.. sądzimy, «Stać « niewątpliwie 
1 środki miasta Podgórza i siły osobiste za- 
rzadu” miejskiego w Podgórzu. i 

Więc wok é by trzeba ze wszystkich sił: 

Postarajcie się o park kąpiel, o wygodne 
i ładne mieszkania, o europejską r kawiarnię z 
europejskiemi gazetami i muzyką a będziem 
inieli lepiej urządzony zakład kąpielowy w 
Podgórzu, aniżeli dziesiatki innych sławniej- 
szych zagranicznych. budujcie piękne europej 
skie domy. a w samem mieście Podgórzu zy- 
skacie z Krakowa setki rodzin na stałe miesz 
kanie, lecz dajcie im i dobry tramwaj elektry- 
czny i to wszystka co daje miasto duże a ta- 
nie jak Norymberga i setki zagranicznych. 

Podgórze ma jedna lichą ale za to .„ob- 
skurnie swiatową* kawiarnię przy moście. Ma 
bardzo... prowincjonalną cukiernię w rynku. 
(zy to już wszystko, co ma być w mieście 
tej miary, jak Podgórze. Naturalnie, że w o- 
becnych warunkach komanikacji Podgórza 
ze świalem. wystarczy to co jest w bodgórzu, 
dla Podgórza. -i 

Leez nigdy dla obcych. Nigay, aby liczyć 
na obcych, dających możność do dalszego pod- 
noszenia rozwoju dobrobytu miasta, a więc i 
samego miasta. 

Dla tem większej zachęty Zarządu gmin 
nego do dalszej pra:y, niech posłuży końce- 
wa uwaga następna. 

W obec tego co już jest, łatwo dorobić 
to czego niema, by dzieło było skończonem, 
zdalnem do podniesienia gminy do rzędu miast 
bardzo pięknych i bardzo bogatych. Taką 
widzę przyszłość dla Pudgórza, przy wytężeniu 
sił ze strony zarządu gminnego. 

Pomijam lu sprawę i pytanie, dlaczego 
Podgórze dawno nie jest Krakowem. Wiem, 
że odlegly o 2 mile od Wiednia Klosterneu- 
burg, miasto piękne, rozległe i bogate upra- 
sza się o nałeżenie do Wiedna. Mojem zda- 
niem, Podgórze i po przyłączenia do Krakowa 
nie straciłoby cechy pewnej odrębności. Ry/oby 
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prawdziwą oazą, miastem w mieście, jak (ihar- 
lotenburg w Berlinie, jak Floridsdorf, Ilitizing 
i Dornbach we Wiedniu. Nie ma się zatem 
potrzeby obawiać ewentuałnego połączenia z 
krakowem. 

Lecz już i obecnie jest Podgórze oazą 
Krakowa; bo każdy uczuwszy się po za bru- 
dami Kaźmierza krakowskiego, Szpitalnej uli- 
cy i placu Szczepańskiego, czuje się naprawdę 
w mieście Podgórzu jakoś więcej w mieście, 
niż w owych istnych norach miejskich jakich 
zresztą nie brak i w Londynie, lecz gdzie one 
giną w masie miasta na ogól pięknego. 

Podgórze dorabia się zatem dopiero mia- 
na miasta, którem też zapewne wkrólce bę- 
dzie przy dalszej pracy zarządu miejskiego, 
nad podniesieniem tej gminy w myśl powyż- 
szych wywodów. 

Prawdą jest niestety, że trudno uświada- 
miać w tym duchu i celu członków gminy, 
przez całe wieki nieuświadomionych Lecz i 
czas bo raz już zacząć tę żmudną pracę. W 
wyniku przyniesie ona podniesienie się gmin 
a z niemi kraju całego. 


Czy sprzedawać grunty gminne? 


Bardzo może dziwić fakt, dlaczego tak 
rzadko przedostają się do wiadomosc) ogółu 
w.źżniejsze sprawy admistracji gminnej, wyma- 
gające wszechstronnego rozświetlenia nie tyl- 
ko na na posiedzeniu jednej Rady powiatowej 
lecz wszystkich calego kraju. 

Taka ważniejsza sprawa, jak np. czy od- 
sprzedawać grunty gminne, czy nie, powinna 
być omówioną w fachowym organie, by stąd 
przejść przed wszystkie Rady powiatowe pod 
dycyzię. W ten sposób omawiano dawniej w 
tym organie spraw > budowania domów gmin- 
nych. Za inicjatywą „Gminy“ przyjmuje się 
zasada, że urzędy gminne nie mają być roz- 
mieszczane w najmowanych budynkach, lecz 
w pięknych, gminnych domach, budowanych 
okazale, by świeciły przykładem dla innych 
właścicieli realności. Obecnie nawet gminy 
wiejskie budują chętnie własne domy gminne. 
ardzo dobrze, że tak czynią, 

W ostatnich dniach poruszeno na sesji 
Rady powiatowej tarnowskiej kilką spraw ma- 
jących takie same ogólne znaczenie dla refor- 
my administracji. 

Najważniejszą, sięgającą podstaw polityki 
gminnej w najszczerszem znaczeniu, jest pyta- 
nie, wyżej wspomniane: Czy należy sprzeda- 
wać grunty gminne między członków gminy, 
czy też starać się, by gminy nie pozbywały 
się swej własności. 
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W Galicji istnieje kilkaset tysięcy mor- 
gów posiadłości gminnych. Między gruntami 
gminnymi sa i takie w których znajdują się 
pokłady soli, wosku, źródła naftowe, mineral- 
ne, o których obecnie nie wiele wiadomo. 
Lecz teź i lasy, są i nieużytki, kamieniska, 
skały, bagna, — niektóre łatwe do melioracji 

Znam grunty gminne oznaczone warto: 
ścią po 25 koron za morg. Są i drogie. Pew 
nej normy co do wartości gruntów nie mo- 
żna ustanowić. 

Są atoli gminy posiadające grunty a na- 
wet znaczne obszary dworskie po za swoimi 
granicami. Lwów wydziarzawia dobra jake 
zwykły właściciel ziemski. (zy gmina iwow- 
ska na tem dobrze wychodzi, trudno ocenić 
To fakt że wartość gruntów poszła znacznie 
w górę, tem samem i gmina Lwów powiększy 
ła owo mienie. 

Inna rzecz, czyli jest rzeczą wskazaną by 
gmina była właścicielem ziemskim i utrzymy= 
wała na wsi przełożonego obszaru. Dalej, czy- 
li kapitał spoczywający w wartości posiadło: 
ści ziemskich nie lepiej byłby użytym w wiel 
kich przedsiębiorstwach gminnych, jak tram- 
waj, elektryczne oświetlenie łukowe, kanaliza- 
cja, budowa domów w gminie pod najem, za- 
kladanie innych fabryk ete. 

Naszem zdaniem gmina nie powinna po» 
siadać tabularnych posiadłości, ani gruntów 
po za obrębem swoich granic. Natomiast po- 
winna mieć i niepozbywać się gruntów gmin- 
nych w granicach gminy. Mieć jak najwięcej. 

Natomiast może gmina grunty zbywajace 
wydzierżawiać pod budowę domów, jak lego 
rodzaju politykę gminną prowadzą z dobrym 
skutkiem miasta niemieckie duże i małe, a 
zwłaszcza Lipsk, Halle Drezno. 

Sprzedawać grunt, gdy jak teraz cena ich 
wysoka, jest niewłaściwem. Komasować i mie- 
niat grunty ùa wzajemnie odpowiedniejsze o= 
bu stronom mieniającym, to jest dobre. 

Naturalnie, kontrakt najmu, dzierżawy, za 
miany musi być wzzrowym, doskonałym a 
nie tak jak to praktykuje się w Galicji, gdzie 
nawet takie gminy jak Lwów i kraków za- 
wierają kontrakty wprost niedorzeczne, bo nie 
pojmuje się doniosłości transakcji, sięgające- 
w dalekie czasy. 

W niektórych gminach wydzierżawia się 
grunty na krótki czas, poczem użytkuje się 
ich na przemian jako pastwisk gminnych. 
bardzo roztropnie, bo grunt wypocznie i nie 
niszczy się, owszem, nabiera wartości, zosta- 
jąc własnością gminy. 

W gminach miejskich a takża małomiej- 
skich stanowczo odradzać należy sprzedaży 
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nawet skrawka gruntu, bo ceny idą wciąż 
znacznie w górę a ciągła potrzeba regulacyi 
ulie i placów wymaga, by gmina posiadała 
jak najwięcej miejsca do rozszerzania z regu- 
ły ciasnych ulic i małych placów do powięk 
kszenia ich, zakładania ogrodów publicznych 
i pod budowę domów gmirnych, na użytek 
urzędu i pod najem. gi; 

Przedewszystkiem należy atoli ściśle od- 
graniczyć własność gminy, by żadna miara 
nie dopuściła do zaborów gruntu na wsi i w 
miastach, gdzie każdy budujący zwęża ulice i 
place gminne, tak dalece, że często już nie 
przejechać, lecz nieomal przejść trudno daw- 
ną szeroką ulicą i wolnym placem. 


Regisfratury gminne. 


W mniejszych nrzedach gminnych nmiesz- 
czóną jest registratura gminną nie bardzo bez- 
piecznie, bo w izbach domów mogących łatwo u 
ledz pożarowi. 

Niebaczy się tn na to, by cenne dokumenty i 
pamiątki dawnych czasów , przecllowywać z 
szczególną pieczołowitością 1 bacznością. 

Nie pamięta się o tem, by takie cenniejsze 
akta oddawać w przechowanie da archiwum Wy- 
dzialu krajawego. po myśli rozporządzenia te- 
goż, zabezpieczającego własność i prawo odbio- 
ru takiego aktu przez dotyczącą władzę każdego 
CZASU. 

Wierzymy, że żal gminie powierzać te za- 
bytki nawet w pewne reco, bo to skarb, który się 
chce mieć u siebie. Chcą go widzieć członkowie 
gminy i obcy tu przebywający. Pociąga on pod: 
różnych. 

Lecz czy registratura gminna jest dobrem 
miejscem schowku dla tych skarbów? Nie, to 
też siną ene niepostrzeżenie. Stąd to na 100 
gmin, 90 niezna przeszłości i pamiątek swej gmi- 
ny. Registratura marnieje i zanika. 

Często przepadają nawet nowsze akta, bo za 
mało przywiązuje się wartości do racyonalnego 
porządku i rygoru w registraturach. 

Lecz i z innego, praktycznego wzgledu nale- 
ży dla registralur wydać należytą instrukcję. 
Przecież każdy członek gminy ma prawo wyda- 
nia w potrzebie mu aktu, księgi dokumentu. 

W tej mierze panuje w naszych urzędach 
wprost chaotyczne pojmowanie tege przepisu u- 
stawy. Zamiast ułatwić każdemu wgląd w te a- 
kta, utrudnia się stokrotnymi sposobami. 

W sądach można się uczyć zachowaniia. 
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Tan. ma strona odpowiednie miejsca. Żądaniu 
czyni zadeść przeznaczony fnnkcjonarjusz. 
Nawet w dużych urzędach samorządnych 


brak w przeciwieństwie do sądów najprymity- 


wniejszej delikatności dla stron. . 

Biorę wzór z krakowskiego Magistratu.. 

Potrzebowałem zajrzeć do akt cmentarza 
krakowskiego. Straciwszy sporo czasu w samej- 
że registratarze, musiałem chodzić od budynku 
do budymku, z biura do biura, by wreszcie odejść 
z niczem. 

Pozwalać miał na przegląd akt ton ktoregc 
nie było. Gdy się wreszcie znalazł nie było ak! 
gdzie być powinny itd. itd. 

„Wedle ducha nstawy strona domagająca sie 
akt, ma wygodnie oczekiwać w registratnrze 
urzedn na akt, nie zaś biegać za urzędnikami 
aktami z binra do binra, z budynkn do budynku, 
z dnia na dzień, drngi, czwarty itd. 

W tej mierze ma panować biblioteczny po- 
rządek. Inaczej przepis ustawy, choć tak jasny, 
sprawiedliwy i roznmnmy, bedzie wyvpaczonym 
przez niedołęstwo lnb złą wole, przyprawi strony 
o szkodę, nie wzbudzając wiary, że w owym t- 
rzędzie panują porządek, ład i.... dobra wola. 

Otóż niech każdy naczelnik gminy postara 
się, by w jego urzędzie także i registratura gmin 
na odpowiadała celowi wskazanemu nstawą, 
względnie statntom gminy. 

Więc tak jak się wyznacza nr aA do od 
bierania i wypłacania imieniem urzedu pienie- 
dzy, należałoby wyznaczyć kogoś odpowiedniego 
do umożliwiania stroncni łatwego | ryehlego 
przeglądn aktów czy ksiąg, a to bez polizebv 
u o pozwolenie ze strony naczelnietwa, 
czy! referentów ur zedu. 


Naturalnie należy jak w sądzie wyznaczyć 
do przeglądu staly, stosowny i dostepny łatwo lo- 
kal z miejscem do pisania. Rzeczą dotyczącego 
urzędnika hędzie, by nie dopuścić do nadużyć, 
a wiee np. do wykradzenia, zepsucia lub popra- 
wiań aktów. 

Należy zaś pozwolić na odpisy i wyciągi z 
aktów za pomocą ałówka, wyjątkowo zaś przy 
stosownym nadzorze także za pomocą pióra i a- 
tramentu. 

Przy obustronnej dobrej woli nie trudno bę- 
dzie o zgodę i harmonię także w najtrudniej- 
szych wypadkach, nawet nstawą nieprzewidzia- 
mych. 

Jest to jedną z 


głównych cech — dobrej re- 
glistratnry. 
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L. 8024. 
Ogłoszenie. 

Dnia 29 listopada 1907 o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w magistracie w Sta- 
rym Sączu licytacja na wydzierżawienie na 
lat 3 od 1 stycznia "1908 począwszy prawo 
poboru opłat w rzeźni miejskiej. (ena wywo- 
lania 2400 k. rocznie. 

Do oferty załączyć należy wadyum, wy- 
noszące 10 proc. z ceny wywnłania. 

- bliższe warunki są do przejrzenia w Ma- 
oistracie, 
Stary Sącz, d. 12 lslop. 1907. 
burmistrz: A. Pawlikowski. 


I. 8028. 
Ogłoszenie. 
Zwierzchność miasta ogłasza, że dnia 25 


listopada 1907 o godzinie 10 przed poludniem 
w  Magistracie wydzierżawionem zostanie w 
drodze licytacji ustnie i za pisemnemi oferta- 
mi prawo poboru targowego i placowego na 
lat trzy od pierwszego stycznia 1908 najwię- 
cej oliarującemu. 

Cena wywołania wyn s 
cznie. 

Wadyum 10 proc. z ceny wywołania na- 
leży złożyć przeć licytacją. bliższe warunki 
przejrzeć można w Magistracie. 

Stary Sącz, d. 12 listop. 1900. 
Durm'strz: A. Pawlikowski. 


4432 koron ro 


Konkurs, 

Zwierzchność gminy miasleczka Suchej 
rozpisuje niniejszem koukuzs na posadę se- 
kretarza gminnego 

Ubiegający się o tę posadę wykazać maja 
obok zwykłych wymaganych warunków, egza- 
min kwahńkacyjny ustawowy dla sekretarzy 
miasteczek ustawą przepisany. 

Z posadą tą polączona jest płaca roczna 
w kwocie 1000 koron i mieszkanie, składają- 
ce się z pokoju i kuchni. 

Posada nadaną zostanie prowizorycznie na 
jeden rok, następnie w razie kwalifikacji kan- 
dydata nastąpi stabilizacja. 

Podania wnosić należy na ręce zwierz- 
chności gminnej „miasteczka Suchej najdalej 
do dnia 25 listopada 1907 r. 


Drukarnia „Głosu Narodu‘. pod zarządem St. Tonwszewsksego w Krakowie 


„GMINA“ z 24 listopada 1907 r. 
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Nieuwzględnione podania zostaną bez od- 
powiedzi. : j e 
i Sucha, dnia 9 nstopada 1907 r 
anha 


Konkurs 

na p sadę trzeciego lustratora związkowego 
ogłasza Wydział Związku stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych. | 

Płaca roczna 2.400 do 8000 koron, zale- 
żnezod uzdolnienia i dyety dzienne po 10 do 
12 koron 

Posada nadana prowizorycznie na jeden 
rok, poczem zawarta zostanie umowa służ- 
bowa. j 

Podania zawierające krótki życiorys, 2 d)- 
lączeniem świadectw służbowych, wnieść na- 
leży do końca listopada b. r. do Związku Stc- 
warzyszeń we Lwowie, ui. 3 Maja Ta 


Konkurs. : 
Celem obsadzenia opróżnić się mającej z 
dniem 1 stycznia 1908 pesady kontrolora ka- 
sy gminnej w Zakcpanem rozpisuje się kon 
kurs. 
Warunki: Płaca 1600 koron rocznie. Kau- 
2000 koron. Nieprzekraczalny 40 rok ży: 
i + 
Osoby ubiegające się o tę posadę wyka- 
winny, że posiadają kwalilikacię po my- 
rozp Wydz. kraj. z 20. 5 1598, L 25.42 
że (Til JS 
Podania wnosić należy do 1 grudnia b. r. 
na ręce Zwierzchności gminnej w Zakopanem 
Zakopane, 12 listopada 1907 
Naczelnik gminy 
Rd. Kulig. 
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Obwieszczenie. 
Admistracja;, wapienników i kamieniolów 
miejskich pod kierownictwem Magistraln w 
Podgórzu — sprzedaje po cenach przystęp- 
nych wapno skaliste odznaczone lislem uzna 
nia na Wystawie budowlanej we Lwowie 1892 
r., oraz wielkim medalem złotym na Wysta- 
wie  przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie 1900 
r. Wapno gaszone i wapno do uprawy roli. 
Również poleca ze swych skał, zwanych „Krze 
mionkami* i „Skałą Twardowskiego“ kamień 
budowłany, brukowy i szaler. Zamówienia 
przyjmuje: Kasa miejska w Podgórzu, telefon 
Nr. 161 i Zarząd wapienników w Podgórza, te- 
leton Nr. 102. 
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